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Wodociągi i kanały miejskie.
(C iąg dalszy)

A ż e b y  p rzy jś ć  w  po m oc miastu, kró l  W ła d y s ła w  IV, p r z y w ile je m  
z dn. i o  sierpnia  1637 r., ustąpił m agistratow i N o w ei  W a r s z a w y  p o ło ­
w ę  d o c h o d ó w  z k a d u k ó w  na utrzym anie w o d o c ią g ó w ,  n ap raw ę d ró g
i na  o b w a r o w a n ie  miasta: „quoniam v e r o  in aquaeductum  multas impensas 
erogan t, ipsi civitati m edietatem  iure caducorum  ex  g r a t ia  et munifi- 
centia  n ostra  reg ia  donam us ita, ut m agistratus  praefatae civitatis, iure 
mediante, e a d e m  caduca  adeat, d ecretoq u e adiudicata apprehendat, et  in 
aquaeductum ac reparation em  viarum, et m unitionem  civitatis co n v er-  
ta t“ . G d y  je d n a k  і to nie w ystarcza ło ,  u ch w alo n o  w  roku 1608 p o ­
bierać za  u ży c ie  w o d y  po 3 g r o sz e  od p iw o w arów ' „ad  reparationem  
ductus a q u a e “ ; w  roku n astępn ym  uchw ałę  tę p o n ow io n o: r vt  quilibet 
B raseator, qui haurire vu lt  pro coctura  C eruisiae , aquam in fontibus 
Ciuillibus te n etu r  d a re  e t  p e r s o lv e r e  totiens, quotiens per  g r o ss o s  t r è s “ ; 
toż samo p o w tó r z o n o  w  roku 1 6 1 1  126). W  tym że roku  W a w r z y n ie c  
Karlik, burmistrz N o w ej  W a r s z a w y ,  zaniósł  do akt radzieckich  protest: 
„Fam atus L au ren tiu s  K arlik ,  procon sul modernus, manifestatus est, quod 
fontes in campo, ex  quibus aqua ad hanc civitatatem  profluit, destruc- 
tae sunt, ideo ipse prosp ic ien d o, n e  hoc damnum n eglig en t iae  suae in 
p o sterů m  imputetur, coram  dom inis e t  confraternitatibus cum g r a v i  
quaerela  m anifestatur“ . (S ła w e tn y  W a w r z y n ie c  K arlik ,  burmistrz te ra ­
źn ie jszy,  zaniósł  skargę,  iż źródła  w  polu, z k tó r yc h  w o d a  do te go  
miasta przy p ływ a, zn is zczo n e  są; za p ob ieg ając  przeto, a żeb y  szkoda taka 
nie b y ła  n apotym  p r z y p is y w a n a  j e g o  niedbałości,  o św ia d czy ł  na  publi­
ce  w ie lk i  sw ój żal i u b o le w a n ie  p rzed  pp. rajcami, ław nikam i i gm in- 
nemi).

W idzieliśm y, że  od roku 1608 p iw o w a r o w ie  płacili p o  3 grosze , 
n igdzie natom iast nie nap otkaliśm y wzm ianki, a ż e b y  za użycie  w o d y  
po bieran o  jak ąbąd ź  opłatę od m ieszczan, z a r ó w n o  w łaścic ie li  dom ów, 
ja k  lo k atoró w . (O podatku w r. 17 6 7  niżej).
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C zasu  sejm ów , k ie d y  za p o trze b o w a n ie  w o d y  w  m ieście zn akom i­
cie w zrastało , s taran o  się og ra n iczyć  użycie  je j  ze  zbiorników , w  środku 
miasta leżących; tak te d y  w  roku  1 6 1 9  zapadła  u c h w a ła :127) „ A b y  
P a n o w ie  P iw o w a r o w ie  żadzien  z nich n ie  w ażył  się brać w o d y  do r o ­
bienia piw'a ze  s k rzy ń  na n ow j'm  m ieście, ale  ż e b y  szobie  fassami w o ­
zili z n a l ie w e k ,  przesz  w szy ste k  S e y m  n in iey szy ,  sub p o en a  D ecem  
marcarum P o l o n . “

U c h w a ła  p o w y ż s z a  z w rac a  u w a g ę  na sp osób  p r o w a d z e n ia  w o d y  
do miasta.

Z  g łó w n e g o  zbiornika, w y k o p a n e g o  w  ziemi p r z y  źródłach i d rze ­
wem o ce m b ro w an e g o ,  sz ły  rury  p o je d yń c ze ,  t. j. j e d n ą  linją do zb ior­
n ika n astęp n eg o, k tó r y  zakła d an o w  takiej odleg łości,  na jak ą  p o z w a ­
lała p o trzeba  m ieszkańców ; od d ru g ieg o  zbiorn ika  w  ten sam sposób 
p r o w a d zo n o  ru ry  do tr ze c ie g o  i t. d. aż do ry n k u  N o w e g o  Miasta. R e -  
z e r w o a ry ,  z w y k le  skrzyniam i zw an e, p r z y k r y te  był}7 daszkami, k a ż d y  
na c z te r e c h  słupach, r u r y * )  zaś z a k o p y w a n e  w  ziemi.

W  o k o l ic y  d z is ie jszych  N a le w e k  i Fra n ciszkań skie j  istn iały  j e s z ­
cze  w p o czą tk a ch  X I X  w ieku liczn e staw y; tam też był g łó w n y  zb ior­
nik w o d y ,  zasila jący  r e z e r w o a ry  N o w e g o  Miasta. L u s tr a c y a  z roku  1600 
określa  to m iejsce  w  s łow a ch  n astępujących: „ S z t u k a  roli O g o n k o w -
skiej, k tóra  miastu N ow ej W a r s z a w y  n ależy ,  n a  której j e s t  kilka dom- 
ków , w y g o n  miejski, na k tó rym  rząp ie  **) miejskie, z k tó rych  w o d a  do 
miasta N o w e j  W a r s z a w y  idzie i bydło w y g a n ia ją “ .— O d n a l e w e k ,  
czyli  cys tern , zb iorników , z k tó ryc h  w o d ę  czerpano, p o w sta ła  n a z w a  
u licy  ***).

M iejsce, z  k tó reg o  rozch od ziły  się ru ry  i ich k ieru n ek , W e jn e r t  
tak określa: „ w ła ś c iw e  c y s te r n y  dla N o w e g o  Miasta b y ły  u m ieszczon e
w  p o s e s y a c h  NN. 2248 a. b , 2249, 2285, stamtąd praw ie w  prostej linji 
p rze ch o d ziły  p rzez  ulicę F ra n ciszk a ń sk ą  aż do K o ź le j ,  następn ie  p ro ­
w a dzo n o j e  u kośn ie  p rzez  p o s e s y ę  N. 329 i sąsiednie w  przecięciu  aż 
do ratusza  d a w n e g o  N ow ej W a rszaw } ',  g d zie  był  wielk i  w od ozb iór  do 
czerpania  dla m ie szk a ń c ó w  tego grodu... P o n ie w a ż  poziom N ale w e k  
różnił się od poziom u R y n k u  N o w e g o  Miasta w tym stopniu, że spa­
dek w-ynosi} około  20 stóp, m o żn a  było  przeto  z łatwością  sp ro w ad zać  
stamtąd w o d ę  do  m iasta  b ez  ża d n ych  m aszyn, jed yn ie  dzięki samemu 
sp ad k o w i n atu ra ln em u .“

N ieco  w y ż e j  p rz y to c z o n a  uchw ała  z roku 1619 , od sy ła ją ca  p iw o ­
w aró w , na czas  sejmu, po w o d ę  do r e z e r w o a r ó w  dalszych , nie w  rynku

* )  Ja k  przypadkow o w ykryto w r. 18bl, kop iąc doły pod fundam enty 
kam ienicy, daw ne ru ry, którenii ongi szła w oda ku Nowemu Miastu, „były  po­
jed yń cze , z d rzew a sosnow ego, dobrze je s z c z e  zachow anego , w je d n e j sztuce, 
bez żadnych spajań z d ru g iem i.. G łęb o k o ść  ich zakopania w ziem i w ynosiła 
trzy ło k c ie  poniżej poziomu ulicy, a zatem  takaż sam a, ja k a  w daw nych w odo­
c iągach  do Zam ku b y ła  z a ch o w a n a " (W e jn e r t)

* * )  R zap’ =  kryn ica, skrzynia w odna, studnia nieżyw ej w ody, cysterna . 
( L i n d e )

** * )  W e jn e r t  tw ierdzi, że n a l e w k a m i  nazyw ano naczynia drew niane, 
o bręczam i opasane, k tó re  służyły do czerpania wody z rezerw o aró w . D ow o­
dów na potw ierdzen ie przypuszczenia tego nie znalazłem , natom iast przypadek 
w padnięcia konia „do n alew ki'“, opisany pod rokiem  1641 w księgach  m ie jsk ich  
N ow ej W a rsz a w y  (ks. 19), w skazu je, co zw ano n a l e w k a m i .



2 5 6 W O D O C IĄ G I I K A N A Ł Y  M I E J S K I E .

p o ło żo n ych ,  w sk a zu je  nadto , że w  N o w ej  W a r s z a w ie ,  podobnie jak
i w  Stare j,  w o d a  nie b yła  p r z e p ro w a d z o n a  do dom ów, łazien i b ro w a ­
rów, lecz m ieszk ań c y  musieli nosić ją, lub „fassam i w o z ić “ ze  zb iorników .

W  roku 1641 to c z y ła  się sp raw a  p r z e c iw k o  W o j c i e c h o w i  B o ro w -  
czy co w i,  „o c c a s io n e  z n alew k i  w o d y  brania m iejskiej i ko n ia  wpadnie- 
n ia  do n alew ki, p rzez  co zam rożo na w o d a  r u ry  p o p so w a ła  p o d czas  
z im y “ ; w in o w a jc ę  sk aza n o  n a  n a p ra w ien ie  szk ó d  w łasn ym  kosztem  
w  przec iąg u  tygo dnia ,  tudzież na za p łacen ie  5 g r z y w i e n .— L au du m  
p u b lic u m 128) z roku 1646 zw r ó ci ło  u w a g ę  n a  z a n ie c z y s z c z e n ie  rur, 
w ię c  też „ R e sp e ctu  w o d y  opatrzenia, nakazuie  P. B urm istrz  P an u Sa-  
farzow i, a ż e b y  b yły  R u r y  w y c h ę d o ż o n e  p o rządnie; R u rm istrza  obstalo- 
w a l i .“ C z y  miasto c h w ilo w o  ty lko  nie miało rurm istrza, cz y  też nie 
u trzy m yw a ło  g o  stale, w z y w a ją c  je d y n ie  w  razie po trzeby, —  n ie p o d o ­
b n a w yro zum ieć.

U płyn ęło  stulecie. Nad miastem p r z e s z ły  burze, r e s z ty  czas d o ­
kon ał i oto stare w o d o c ią g i  u leg ły  zn iszczen iu . N ale ż a ło  po m yśle ć
o n o w y c h ,  a lb o w iem  sam e studn ie  nie w ysta rcza ły .

„ P o r zą d k i  miasta N o w ej  W a r s z a w y  u m j'ś l i ły“ p o n o w n ie  s p ro w a ­
dzić w o d ę  do miasta rurami „ i  ten  sp osób  p r o w a d ze n ia  rurami w ó d  na 
z a w s z e  u trzym ać.“

Należało p rzed e w szystk im  w y n a le źć  środki n a  tak k o s z to w n e  r o ­
b oty , a że k asa  m iejska ich nie posiadała, w y p a d ło  o p o d a tk o w a ć  sp o­
ż y w c ó w .  Z w r ó c o n o  się te d y  do króla, i S ta n is ła w  A u g u s t  w  dniu 
p ie rw szy m  sierpnia  roku  17 6 7  w y d a ł  „ R e s k r y p t  dla N o w ej  W a r s z a w y  
n a  u chw alenie  y  w y b ie ra n ie  P o d atku  n a  p r o w a d z e n ie  R u r  podziem ­
n ych  w o d n y c h “ , k tó r y  tu z k s i ą g  k a n c l e r s k i c h 129) w  d o sło w n ym  
brzmieniu podaję:

„S ta n is ła w  A u g u st.  O zn a y m u ie m y  n in ie y s z y m  L is tem  N aszym  
w szem  w o b e c  y  każdem u z osobna, kom u o tym  w ied z ieć  n ależy ,  Iż 
p rze ło żo n o  nam iest p rzez  p e w n y c h  P a n ó w  R a d  n aszyc h , p r z y  B o k u  
naszym  zo sta ią cych , z  s tr o n y  zacnie  S ła w e tn y c h  R a d c ó w  y  ca ły ch  T r z e c h  
P o rz ą d k o w  Miasta n a s z e g o  N o w e y  W a r s z a w y :  Jako on i  tak dla w y g o ­
d y  p ub liczn ej7 w sz y stk ich  m ieszczan  y  o b y w a te lo w  c a łe g o  Miasta N o ­
w e y  W a r s z a w y ,  tudzież p r z y le g ły c h  iemu części,  iako y  dla o b ro n y  od 
p rz j7padku o g n ia  pożaru, n iem ałym  kosztem  sw ym  studnią pod  R atu ­
szem  z fundamentu dla d o b yc ia  k r y n ic z n e y  w ó d y ,  k to ra b y  ta k o w e j '  p o ­
trzebie  z a w s z e  w j7starczała, k o p ać  starali się, y to w j rkonali.  A  ż e  nad 
m niem anie lud zkie  y  sa m eg o  n a w e t  Rzem ieślnika, w  tym  kun szc ie  bie­
g łe g o ,  w o d y  krj'nicznej-, k to r e y b y  p o m p y  s iągn ąć  m ogty, dokopać się 
n iem ożna bj-ło, sama tjdko za sk ó rn a  w o d a  om ale  w  studni te y  znay- 
d o w a ła  się, a ta żad n ą  m iarą  sa m e y  potrzebie  lu d zkie y ,  da lekoź bar- 
dz iey  na p rzy p a d ki  o g n io w e  w j's tarcza c  nie m ogła, zkąd  P orządki Mia­
sta N o w e y  W a r s z a w y ,  n ie u ch ro n n ie  widząc tak dla w j-g o d j- s w o ie j7, iako 
у  ob ro nj7 od o g n ia  w o d j7 do state czn ej '  potrzebę, umyślili w o d ę  Ruram i 
podziem nj'm i do S tu d n i  po d  Ratuszem j7 do d ru g ie y  m iędzj7 Jatkami 
rzeźniczem i, którą  ta kże  g łę b ie j7 k o p a ć  maią, sp row adzić,  j7 ten  sposob 
sp row a d zen ia  Ruram i w o d  na za w sze  utrzym ać. A  że  na ten koniec  
ani funduszu ża d n eg o ,  ani P ie n ię d z y  g o to w y c h  w  A e ra riu m  m iej7skim 
niemaią, z sa m ej7 tj7lko p o w s z e c h n e j7 składki tak p o trz e b n e  aquarium 
zd zia łan e  bjrdźbj7 mogło. P rzeto  su p likow an o nam, ażeb yśm j7 Im to
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d zie ło  y  na s p o rzą d zen ie  ie g o  składkę p o w sze c h n ą  u ch w alić  y  w y b ie ­
rać dozw olil i .  M y tedy, K r ó l ,  dogadzaiąc  tak p ub liczn ey  w szystk ich  
miasta te go  m ieszcza n  y  o b y w a te lo w  p r z y le g ło ś c i  potrzebie ,  iako też 
aby ratunek w  p r z y p a d k a c h  od o g n ia ,  k tó r y  się k ilka  razy  iuż trafił, 
n ie z a w o d n y  był, podatek  na sp ro w a d ze n ie  Ruram i podziem nem i w o d y  
do studzien o b y d w o c h  m ieyskich , w y s ta r c z a ią c e y  P o rzą d k o m  Miasta No- 
w e y  W a r s z a w y ,  uchw alić  y  on  na w s z y s tk ich  urzęd n ik ó w , m ieszczan 
y  o b y w a te lo w  Miasta te g o  z przyległościam i, n ik o g o  nieuw aln iaiąc, ani 
ex cyp u iąc ,  tak osiadłych, iako y  n ieosiadłych, p ro p o rc y o n aln ie  n a każde­
g o  d ysp artym e n to w ać , o n  w y b ie ra ć ,  z w y b r a n e g o  R u r y  p o d zie m n e na 
sp ro w a d zen ie  w o d y  do studzien m ieysk ich  m ieyscam i na to zdolnym i 
prowadzić, y  na dalsze  c z a s y  ta k o w e R u r y  p o d zie m n e k o n s e rw o w a ć  d o ­
zw alam y. C zem u  a ż e b y  się  ża d en  niesprzeciw iał,  ani w ło ż o n e g o  na s ie­
bie podatku nieunikał,  pod  E x e k u c y ą  m ocn ą  p rzykazu iem y, W ie lm o żn y m  
zaś M arszałkom  y  K a n c le r zo m  K o r o n ,  a że b y  do skutkow ania  tego  
w s z y s tk ie g o  adminiculum swoie, ile razy  p o trze ba  będzie  tego, przydali,  
za lecam y. N a  co się dla le p s z e y  w iar y  R ę k ą  n aszą  p o d p isaw szy ,  P ie ­
częć k o r o n n ą  p r z y c is n ą ć  rozkazaliśm y. D an  w  W a r s z a w ie  D n ia  P ie r w ­
s z e g o  M iesiąca  S ierp n ia  R o k u  P a ń sk ie g o  M D C C L X V I I ,  P an ow an ia  
N as ze g o  III R o k u .  S tan is ław  A u g u s t  K r ó l . “

•X·

*  *

O p ró cz  s t u d z i e n ,  k tóre  w ła ś c iw ie  b y ły  ty lk o  zbiornikam i w o d y ,  
n ap ływ a ją cej  do nich przez  ru ry  z miejsc o d le g le jsz yc h ,  miała W a r s z a ­
w a  studnie w  d zis ie jszym  te g o  s ło w a  znaczeniu; u ż y w a n o  nadto w o d y  
z W isły .

Opisując W a r s z a w ę ,  E rndtel p o św ię c i ł  sporo  m iejsca  w odzie. 13°) 
P o strzeżen ia  j e g o  p rz y ta c z a m y  w  streszczen iu: N ajlepszą  w o d ę  do picia 
mają źródła pałacu  K a z im ie ro w s k ie g o  i zp o d  Zam ku. C o  się ty c z y  
w o d y  rze czn e j ,  t a — w b r e w  zdaniu i n n y c h —  o c z y s z c z o n a  od  p rzym ie­
szek o b cych  p r z e z  od stan ie  się, o w ie le  je s t  lep sza  od w o d y  źródlanej 
i, jeże li  nie j e s t  zm ąco n a  p rzez  w e z b ra n ie  rzeki, dostarcza  n ajczystszej  
w o d y  do picia i do g o to w a n ia  pokarm ów . T r z e b a  ty lko  w y b ie ra ć  p e ­
w n e  m iejsca  do c zerp an ia  jej z  W is ły ,  n ajlepiej m ian ow icie  pod B e r ­
nardynam i, albo w y ż e j  j e s z c z e  ku p o łu d n iow i,  g d y ,  przec iw nie ,  cała  
p rzestrze ń , za w a r ta  pom iędzy Zam kiem  a s tro n ą  północną, z p o w od u  
G ó r y  G n o jo w e j  i ś c ie k ó w  z kloak, zg o ła  j e s t  n ieodpow iednia.

N ajw ięk sza  l iczba studzien w a rsza w sk ich  z a w ie r a  w o d ę  z bagien
i zb iorn ikó w  s to ją cych , stąd w e  w szy stk ich  w o d a  ta twarda, w  smaku 
s ło n aw a  i za w ie ra ją c a  w  sobie różne  p r zy m ie szk i  obce, k tó re  p rzy  g o ­
tow an iu  bądź osiadają  na śc ian ach  n aczyń , bądź też w y p ły w a ją  n a  jej  
p o w ierzchn ię ,  ja k o  n ieczystości;  d latego  też  m ydło  nie rozp u szcza  się 
w  tej w o d z ie  tak łatw o, jak  w d e sz c z o w e j  lub w iślan ej.  O  w ie le  g o r ­
sza  je s t  w o d a  z e  studzien, jak ic h  w łaśn ie  W a r s z a w a  n ajw ięc e j  p o sia ­
da— zb yt  płytk ich , nie g łę b szych  nad ю  stóp, k ie d y  miasto w zn osi się 
n ad  poziom em  W i s ł y  p rzesz ło  na stóp 50, oraz ze  studzien, p o k o p a ­
n ych  w  m iejscach  z a c ie śn io n y ch ,  w  pobliżu k loak.

R o z b ió r  w ó d  (Frzyp. X X V I)  z e  źródeł, z  W i s ł y  i studzien p r z e ­
k on ał Erndla, że  w o d a  w iślan a  je s t  najczystsza, przeto  do użytku d o ­
m o w e g o  n ajo d p o w ied n ie jsza ,  n ajzd ro w sza.

Przegląd H istoryczn y. T . V II , z. 2. 17
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P rze jrzy jm y,  ch ociaż  pobieżnie, kilka w iado m ości,  zaw artych  w  k s ię ­
gach m iejskich  w a rsza w sk ich  w  przedm iocie  u trzym an ia  studzien, aby 
mieć ja k ie k o lw ie k  po ję cie  o tej ga łęzi  g o sp o d a rk i  miejskiej.

N a p u b l i c e ,  czy l i  p le n a rn ym  p o sied zen iu  urzędu m iejsk iego , 
w  sobotę, w  w ilję  św . M ateusza apostoła roku  1636, m ięd zy  innemi p o ­
stanow iono: 131) „N a  n ap ra w ien ie  studn iey  na K r a k o w sk im  p r z e d m ie ­
ściu a b y  się sąsiedzi n a  to sk ładali.“ U ch w ała  ta zasługuje n a  z a z n a ­
czenie, w sk a zu je  bow iem , że  m agistrat nie p rzy ją ł  j e s z c z e  w t e d y  na 
siebie ob ow iązku  u tr zy m yw a n ia  studzien w  n a le ży ty m  stanie i k o szt  ich 
n a p ra w y  rozkładał n a  m ieszczan  najbliżej osiadłych, a w ięc  z  p e w n e j  
studni najczęściej  k o rzysta ją cych .

W  w ie k u  n astępn ym  działo się ju ż  przec iw n ie :  m agistrat w łasn ym  
sumptem i z  w łasnej in ic y a t y w y  w szc zy n a ł  ro b o ty  około  k o p a n ia  n o ­
w y c h  i u trzy m yw a n ia  d a w n ie jszy ch  studzien, co je d n a k  nie za w sze  z a ­
dow alało  m ieszczan. T a k  np. w  dniu p ie rw szy m  sierpnia  1768 roku 
kilku o b y w a te l i  w a rsza w sk ich ,  s ta n ą w s z y  przed  aktami M etryk i  K o r o n ­
nej, w pisa ło  tam M a n i f e s t  p r z e c i w  S z l a c h e t n e m u  M a g i s t r a ­
t o w i  S t a r e y  W a r s z a w y ,  zarzu ca jąc  mu m ięd zy  inn ym i to, że  nie 
dba  o p o głęb ien ie  studzien „ ty lk o  dla o k a  w y s t a w io n y c h “ , w  k tórych  
b ra kn ie  w o d y . 132)

S k a r g a  m ieszczan  nie b y ła  za p e w n e  bezpodstaw n a; potrzeba n o ­
w y c h  studzien rosła. O b m yślan o  w ięc  n o w e  środki zaradcze. O to  
w  roku 1 7 7 7  (dn. 18 marca) król S tan is ła w  A u g u s t  poddał fryz jeró w
i perukarzów , k tó r z y  nie tw orzy li  cechu, w ła d zy  m arszałko w skie j  i n a ­
kazał po bierać  od nich p e w n ą  opłatę, a z e b r a n e  tą drogą  pieniądze 
obrócić  na  w y k o p a n ie  i urząd zen ie  studzien  publiczn ych na g łó w n ie j ­
szych  ulicach W a r s z a w y . 133) O tr z y m a w s z y  zasiłek, a m oże  i nakaz, 
m agistrat zabrał się r ą c z o  do dzieła, n ie sp e łn a  b o w ie m  w e  c z te r y  m ie­
siące zaw arł u m o w ę z W a silew sk im , studniarzem . O w a  „U g o d a  p. J ó ­
zefa W a s i le w s k ie g o  studn iarza  na w y s ta w ie n ie  studni p u b liczn y ch “ z a ­
w ie r a  10 punktów ; z ty c h  7 d o ty c z y  s t r o n y  m a t e ^ a ln e j ,  p ieniężnej, 
tr zy  zaś p ie r w s z e  b r z m ią :134) „ i -m o .  Ja niżej p o d p isa n y  podejm uję się 
na  miejscu, gdzie  mi p o k a z a n e  będzie, studnią w k w ad rat  na łokci  c z te r y  
sz e ro k o  światła  w so b ie  mającą, a zaś g łę b o k ą  tak, ja k  b ę d z ie  potrzeba, 
abym się do w o d y  ż y w e j  a nie zaskó rn ej m óg ł dobrać, w yko p a ć, o c e m ­
b ro w a ć  i sporządzić, oraz balami s o s n o w e m i n a w ie r z c h  do pom pow  
p r z y k r y ć .  2-do. Na c em b row a n ie  bale s o s n o w e  z d ro w e  i d rze n n e  na 
cali c z tery  sze rok ie ,  a s t r o ż y n y  y  p ryk i  d e m b o w e  m o cn e  dać p o w in ie ­
nem. 3-І0. J eże liby  g d z ie  gru n t  s z o r zy sty  okazał  się i skrzyn ię  dawać 
przyszło , to nie inaczej ty lk o  z balów  d ęb o w y ch ,  n a  fugi ubitych, z dnem  
także d ęb ow em  dać i d ob rze  m chem  ubić i opatrzyć będę p o w in ie n .“

W e  d w a  dni później,  a w ięc  11  lipca, za w a rto  um ow ę z Faline- 
rem „ R u rn ik a rzem  w z g lę d e m  w ysta w ie n ia  p o m p o w  do s tu d z ie n “ n o ­
w y c h .

R a ch u n k i  m iejsk ie  w yka zu ją ,  że na n ap ra w ę studzien w y d ał  m a­
gistrat S ta re j  W a r s z a w y  w  r. 17 7 9  z ło ty c h  585, w roku n astępn ym  
zł. 834 gr. 1 5 — sumy na o w e  c zasy  nie m a łe . 135)

(d. c. nX
F R A N C IS Z E K  G IE D R O Y Ć .


